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= Tak, tak, rzecze: Morney. 
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Motneya inaczey powinien postąpić. =, 
Nie, mõy. kochany, Mussardzie, plocho. 
narażałbyś Życie. a gdybym ią „ci to. 
wybaczył iako skutek mamiętości: E 


go wieku,. ponieważ cię. kocham iako 


‘pojede: 


nek iest żaw F nay lepszym sposobem dla: 


was mlodych zapaleńców, bo. że, szpadą 


w ręku, uwolnicie się od wszelkich. roz; . 


přaw o sprawiedliwości i prawie, 1 serz., 


ce nie iest wystawione na długą walkę: 
ale ia na to hie mogę przystać. Nie bę- 


dę ci mówił o niechęci Króla, którąbyś, 


pewnie na 'siebie ściasian: 
wzgłąd "na "wieshaski różnych stronnictw, 


gdyż on przez - 


musi wspierać 4 skarbić: sobie katolików ; sa 


będę tylko mówil o tém, co się ciebie ; 


samego dotycze. Panna Fianvillers CZY- 


liż będzie * Szczęśliwszą ,' ieśli po twoim 


trupie stąpać | będzie do oltarza z 0= 
lencourem ? 


Lu 


"8 tylko szabli swoiey slu- 
A. iak mówi ich gadlo, lecz uczeń 


czyliż pozyskasz zakamie- 
miale serce Starego Barona, zabiiaiąc ie= - 


: go ki \nego, R PO EE żięcią t 


„może, iż datwićy pozyskasz 


nioiegó syna, cale Królestwo inaczeyby 
sądziło. „Moim zdaniem iest; żebyś wsiadł = 
na konia a „polechał do Krála: Otwórz. 
mu swoie serce i proś „go. 0 wsparcie. 


-0n sam może ci pomódz wtym razie, 


Jlenryka ręczy mi za tos, P 
jarzyszyć mi będziesz móy. przys: 


iacielu? żapy tal, się Mossard, „ błagaiącym 
tonem. 


= Nie; odpowie. Morney, obecność. mos; - 


ia nieuchronna tu. iest, zwaszcza po” 
wzięciu Dourlens. Jedz więc-sam w ie. 
mie Boże, Król iest teraz „w zamku Moni- 
ceaux, gdzie się pogodzi z, Mayencyu= Ę 
szem. Zastaniesz go żapewne w dobrym 
humorze, i pewny iestem, że z dobremi - 
wiadomościami powrócisz., 

— Wyiezdżam natychmiast, rzek Mas- A 
sard: F4 

— Jeszcze słowo; odpowie Morney: Bydź 
łaskę Mo- * 
rarchy uwiadamiaiąc go ointrygach sta» ` 
rego Fianvillerss Przybycie Marszałka 


` sposobów. 
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ligi i Pulkownika Hiszpańskiego, zga- 
«zaia się z wzięciem Dourlens, list ie- 


go córki, którą niesprawiedliwie poświę=. 
ca siostrzeńcowi itegog: Bon-Porto- Gar-; 
rero, wszystko to nrog!oby- obudzić gniew 


Henryka ibardzo posłużyć twoićy sprawie, 
— Dóświadczasz mię zapewne Pulkos 
wrika, rzekł Mässard z nieliaką urazą. 


Rozumialem, e mię znasz dostatecznie, - 


ize nie będziesz Uciekał się do takich 
Przyiechalem do zamku Fi- 
anyillers dla pozyskania ręki Emmy, nie 
zaś iako szpieg Królewski, „Jak nikcze- 
mnie postąpitbyra , gdybym nadużywał 
tego co przypadkiem odkryłem, a wia- 


OnO a których mi córka udzieliła , 


obracał na zgubę oyca. 


«łoś tadezatóm: 


W rzeczy sumćy, 
gdybym tym sposobem „postępował, 


ani przed Emmą, ani praed naszy ni 
wspanialym Królem. 

Maruey zbliżył się do młodzieńca i 
akliwie przycisnął gó do sdrca: 
— mak iest; moy sybu, niesłuszńie cię 
idź więć śmiało, Bóg 


będzie godzien 


dig i prowadził , 
będzie to ani molą winą, ant Henryka. 


Po. tych Psfowach rozłątzyli a: 
"Rozdział IV. 


Mnussard po dlugićy. podróży sta 


nal przed zamkiem Montans = Kil- 
knuńastu: ZB meczy, bacznie sirzegło mu- 
rów, albowiem cig gle ponawiano zama- 
chy! ha Życie *Moakchy ; lecz. ńie bylo 
widoć ówćy ćzeredy hayduków i dwo- 


rzAŃ, kisra wówczas zawólała przysion- . 


ki'sżlachty. 


Otworzono iednę z bram zamkowych 
i poważna Osoba RR powoli, poprze< 


dzona od kilku giermków bogato przy- 
pranych. * Po Bays brodzi ie 


nie. 
byłbym godzien stanąć ani przed. tobą, . 


iesteś, 
_ szczęścia, a ieżeli go nie osiągniesz, nie 


„Bialey, 


-po wysokiem łysćm czole, po spoyrze= 


niach zarazem szlachetnych i milych, 
zwlaszczą” po uszanowaniu, iakie dla 
niego, /okażywąły strdżejk rólewskie, mlo- 
dy officer poznał pierwszego Ministra. 
Królewskiego,  $ullego de Rosny. 

— Jakież wialiomóżci przynosisz nam 


"z Pikardyi, rzekł Rosny pozhaiąc mun- 


dur Pałka Morneia. O poddania się 
Dourlens doniósł iuż nam officer Z Woy- 
ska Bouillona. 

_— Król może jeszcze nie wie, żeśmy 
Ham zdobyli, szturmem; A RE 


 Mussard ? ą 


— O. tém vie wie, i niocno go to u- 
cieszy. Póydź, chcesz zapewne mówić z 
Królem. 

— Tak iest, odpowie Mussard, chcę go 
blagać o łaskę w rzeczy elkus ‘dla 
mnie wagi i śmiem prosić Waszćy Wiel- 
możności, abyś mnie wprowadzić. ra- 
czył do N. Pana. 

— Król powróciwszy z polowania, udał 
się do ogrodów, czeka tam na Xięcia 
Mayency usza ; lié da ci postachanie za- 


raz po tem spotkaniu; wzięcie Hamu za- 


piwne uczyni go chętnym ido wysłu— 
chania twoiey prośby. AR, s 

Przeszli pomiędzy rzędami Szwayca- 
rów przez salony prowadzące do ogro= 


"dów, i wkrótce w poboczaćy alei uyrzeli 


Monarchę, który podług swego zwycza- 
iù przechadzał się. wielkim krokiem. — 

Ubrany był w stary kaftan z szaraczko- 
wego sukna z. galonami Z czerwonćy 
welhy, ubiór ten znańo dobrze: w iego 
woysku, a na wierzchu mial szpencer 
z skóry bawoley, opatrzony na ramio— 
nach pasami że stali. Płaszcz. grubego. 
ciemnego sukna wisiał mu na ramionach. 
Ciżmy *pawole z dlugiemi ostrogami 
kapelusz kastorowy szary, -Z wysok ém 
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piórem , niegdyś białćm, dopełniały ie- 
go ubioru. 

Rosny zbliżył się do niego i przez 
czas nieiaki przęchądzał: . się z nim. ra- 
zem. Rozmawiali żywo 0 przedmio- 
tach, które ich rrocno zaymowały. — 
Mussórd *zbliżył się do kilku Panów cze- 
ksiących w milczeniu, ż wlepionemi o> 
czyriwa iw Monarchę. "Siła i czerstwość 
Henryka, zaprzeczały potwarczym wie- 
ściom,, gloszącym, że równie rozpusta 
iak trudy woyny; sprowadziły ı nań przed- 
wczesną starość. 

Nagle wielka wrzawa powstala przy 
wniyściu do ogrodu. Kiąże May encyusz! 
zawołał ieden z Panów; a wszyscy: cie= 
kawe oko zwrócili na ię nową osobę. 
Sam nawet Mussard , nie'mógł powścią- 
giiąć swoićy ciekawości, iakim sposobem 
Król przyymie czlow eka, który go za- 
lewi ie korony i żjcia nie» pozbawił: 

"Xiążę Mayensynsz zbliżał się powoli 
przez głów ną aleie, ponieważ chód iego 
był wolny z przyczyny niezmiernćy oty= 
łości, która przy nadzwyczaynym Wwzro= 
ście czyniła go podobnym do iednega 
z. kotosslnych posągów Domicyana. Król 
zbliżył się zaraz ku niemu i powitał go 
igk. 'nayuprzeyńniey. > Xiążę wzruszony 
*zgiął przed nim iedno kolano. | 
— Pozwól Nayiaśnieyszy "Panie, abym 
sei złożył podziękowanie za. wspaniało- 

„myślne warunki, pod jiakiemi. raczyłeś 


mi przebaczyć; pozwół, abym ci złożył, 


„podzięh owanie za” oswobodzenie nas od 
dumy” bi 

SKA właściwą sobie ujtzeymością podniósł 
go Hepryk i uściskał serdecznie: Witam 


cię, "móy "przyjacielu, rzekł do: niego. 
Jal tak: nie myślą iak móoi' przodkowie 


którzy przez cale'swoie Życie nie zapo- 
$ | 


ańskićy i chytrości wloskiey. 


4 


, 


minali dównych 75! eigów. Nie masz od- 
różnień w moim Królestwie, iestem Kró- 
lem iednych , „równie dok dr ugich, iwszys 
stkich ` uważam za moich poddanych; lecz 
umiem wybrać zdolnych do piastowania 
dostoieństw , i co się, ciebie dotycze nie 
będziesz przepomniany. Lecz przęstańmy 
już o tem, dodał ; rozgość się, tu iak we 

własnym domu. „Chodź; pokażę ci _upię- 
kszenia poczynione w zwierzy hcu 1 w 


zaniku ; spodolisią” ci siç, Pewny iestem. 
SOAMYJN A: ri 
Na te słowa wriat, poufalę za rękę. Xięcia 


i prowadził go po wszystkich częściach 
ogrodu, pokaznizę mu wszelkie prace, któ. 
re tam uskuteczniono. Bosny. towarzy szyk 
ne dwom dostoynym osobom. Mussatd, 
| dworzanie, postępowali za nimi z das 
kie. a Pa mai 
Słońce: rzucało! prawie prostopadłe' 
na ziemię 1 otyłemu “ige 
ciu trudno było 
dącym Monarcha; ktory inawykły 'do cią 
głćy czynności, nie ‘znali co toi viest zby=i 
Nakoniec rzuciłookiem 


promienie - 
zdążyć za lekko i= 


tnie. utrudzenie: 
na xięcia ocieraiącego! pot'*z czoła'strumnie=* 
niami: plynący,: który: nie: mógł: iśdź: dlù- 
-żćy za: nim, a nie śmiał iednak użalać się 
na nirudzenie. 1 W;tćm Król wstrzymał: 
się z nagla;—. Powiedz szczerze przyiacie” 
lu, rzekł do xięcia z tonem palrowanis 
czyli nie idę zas pojake m JSON KRYERA, 


W saméy rzeczy , -Nayfeśnieyszy Panie 
odpóńwiedział ocieraiąc twarz: j oddychaiąc» 
zabiłbyś mnie był nie Rd Ba leszcze | 
dlużćy tym krokiem... - * 


mochany przyjacielu! zawołał Król po- Móy Królu.. rzekł 'Mussard zmięszą e - 


daiąc mu rękę. Oto masz moie słowo, ny i ucieszony zarazem tak Hbczebą do- 
Że to iest iedyna moia zemsta nad tobą.! brocią, >: Sbe oie lih i 


Uderzony tą otwartością xiąże, rzucił Chcesz mnie pewnie zaprosić na twóy lub 


się zhowu do nóg Króla. — O! jakże wiel- Zmółą Fianvillers ? zapytał się Henryk z 


kim jesteś czlowiekiem, kiedy równie U- uśmiechem. Będę na nim, lecz pod. Wa- 


Miesz. zwyciężać jak oda zawo- runkiem abyś tak jak „waleczny Dugue. 


dał” w uniesieniu. — Najiaśnieyszy Panie f selin zdobył „miasto nieprzyicoielskie w 


będę. hay wiernieyszym. ze Sług twoich. 0- nocy. twoiego:*wesełasinaciye  siyin hi 
stalnię „kroplę krwi moićy. ci poświęcę 


A CZA KAS oyciec” odmówił ami iéy 
gdyby, mi pawet potrzeba było TaS ręki, zawołał z bolesnćm westchnieniem 
Przęcim własnym dzieciom. a Mussard; y ieželi, Wasza Królewska (Mość 
‘Wierze: temu, ‘zacny přzjiaciela, w wie- nie h mi. swoiéy: potężnćy,. opieki 
zę, temu odpówiedział i Król. Lecz: aže- 
byś mógł służyć mii kochać r mnie dlu- — Temu ia nie poradzę, odpowiedział smi: 
żey, musisz odpocząć w zamku. Poślę ci - triie” Tlenryk: Moia władza nie 10zciąga 
parę butelek wina Atboyskiego, bo wiem się do: prywatnych . *spraw moich „lenni- 
ŻE ie lubisz. "Rosny? przyymie cię *W mo- ; ków, i nie. mogę. zmusić nikogo : Z: moich 
im domu; i zaprowadzi do pokoiu. Jest poddanych BY przyiął ziena mcy 
to ieden z-dawnych sług. moich; który się mie Śżą każ. Wyż AUSF 
mocho cieszy 'ztego, że chcesz ae przy —Pan Kanata; mnie taisię z tém a 
„moim boku? += R ORSO E GIN >. odpowiedział  Mussard spokoynieyszym 


zginęło moie szczęście!” < PORA 


sKiąże spoglądał era Re ZŁ głosem,. Ż że nienawidzi we mnie hugo. 
iuż zupelnie. mnie 'pokonaleś: Nayiaśniey: notę i nieprzyjaciela „Ligi. "Ta okoliczność . 
szy: Panie! zawołał aaa ża Jzami, czyliżby, nie mogła posłużyć. Waszey. Kró- 
poddalił się:z:panem Rosny. ©: 5» lewskićy Mości do użycia swoićy powagę 

Henryk, z. radością spód dała addala. korzystnie na moię stronę? 
iących się. — Łagodność wydaie czasem — Nie lubię icy: używać w podobnych 
dobre 'owócei, mówił z '6icha-sam do siebie, razach, odpowiedział Król. Takich” badu- 
Potóm' ać na E R ażeby "się żyć € niczemby usprawiedliwić nie możną. 
zbliżył, « ray S padhe nA a SAWA MJ chyba, gdyby chodziło < o. dobro. kraju, 

Wszak to ię Kapitaal przyniosłeś nam” Dla czegóź nie chcia byś . postępować ma 
wi iadomość o wzięciu Hamu? rzekł tonem drodze zbawienia za twoim Królem; za 
pelnym do broci. Rosny. mówil, Że masz. którym tak chlubnie postępowałeś. we 


i GAA SOTEER 


ieszcze CoŚ, powiedzieć. Mów śmiało; lu- dze honoru, i zwycięztwa ? „Oigriestsode 
bię uslużyć moim przyieciolom, EL AK WIESZTA MOJUPE*YCZYBA I gpg ekot 


s 


‘Snym i Morneiem, których uslugi były: 
by mi dwakroć użytęcznieysze, gdyby 


chcieli przeyśdź na łono "ee ko. 
ścioła, k: 

ŻA jednak hugonoci otworzyli drogę do 
fironu Waszéy Królewskiey Mości kosz- 
tem krwi własnćy: zawołał Mnssard, któ. 
rego: slowa 
rozpaczy. Tuecz cel osiągnięty, więc nasze 
zasługiidą w ńiepamięć; a związkowy, które- 
go nasz oręż pokonał, zgiąwszy kolano przed 
Królem, może się większych 
spodziewać iak towarzysze broni samego 


wzgłędów 


Króla Nawarry, 
„swoióy wiary, choćby ża to nawrócenie, 
królestwo otrzymać. mieli! 

Tam do licha, oto prawdziwy hugonota! 
rzejęł Henryk śmiejąc się z wyrazem do- 
bróci na twarzy. Na Boga! powiedział 
mi verba veritatis. Lecz panie kapitanie 
gdybym staiąc się katolikiem, stał się 
był tak złym jak mówisz, nie śmialbyś 
mówić do mnie w te słówa. ` | 
że boleść 
uniosła go za BA żalem przeięty padł 
do nóg króła. 


 — Daruy mi Nayiośnieyszy Panie! zawo- 


== Mussard poznał natenczas, 


łał, nieszczęście czyni mnie niesprawie- 
dliwym t 
` — Podnieś się, AA mu po przyjaciel. 
"sku Fiencyk; twoia młodość cię wymawia. 
Lubię: te namiętności wrzące w Żołnierzu 
 Branezkiim; źleby walczył gdyby: był 
niecó «zi mnieyszy m.. oZ reszta wierzay 
mi, że mocno ubolewam nad tém, iż nie 
dla ciebie uczynić nie mogę. 

= Jeżeli odpowiedział 


nie “dla mnie, 


królewskie przywodziły do. 


którzyby mie zmienili, 


to 
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Mussard, któremu dobroć królewska przy- 


wróciła odwagę, to dla tey nieszezęśli= 


wéy. dziewicy, którą chce: oyciec przy 
musić do związku obmierzlego dla nićy ! 
Jakież większe nieszczęście mogloby JĄ 
spotkać? 

= Tą razą slusznie mówisz. ANR 
rzek! Król tonem goryczy. Tak iest; do- 
dał z mocńym przyciskiem, związek przy- 
maszoay z nienawidzoną osabą, iest nay- 
większćm nieszczęściem! twóy ` król zna 
to z doświadczenia. = Chcę ocalić tę mlo- 
„dą dziewicę. Tu kończąsię podlug mnie 
granice władzy rodzieielskićy, a monar— 
cha ma prawo Wyrokować. - Poszuhay mi 
Rosnego; on sam-iest dobrymi oycem, on 
napisze list do Pana Fianvillers, a depod 


piszę, 
—— Ileż winien'iestem:-Waszéy Kr öli Wskléy 


Mości! zawołał mľodziei iec caluiac kró- 


lewską rękę. 
— Dobrze, dobrze, móy 


rzekł Ffenryk ze zwykłą sobie dobrocią, 
Jdź teraz swoią drogą, a odday nam prze. 


cię większą EE nami biednym i 


katolikom. 
Młody hugonota aż Króla oży-- 
wiony nową nadzieją, 


Po ia Pii 


Noc okryla iuż okolice a Amiens, 
W pawilonie ustronnym zamku Fian— 
villerszmłódy Mussard klęcząc z płaczem 


u PE Emmy, usilo wal ią pocieszać, 0- ; 


éwiadczalac, że ma ieszcze i’ ‘nadziei BĘ 


m— Już darmo! zawołała ZADOSZĄC się ód 


` płaczu, . 


List królewski ieszcze bardzićy 
rozjątrzył oyca; przysiąg! na honor swo- 
iego domu ; że Olencourt, otrzyma rękę 
moię na złość wszystkim Królom ziemi, i 
gotów dotrzymać swoićy przysięgi, cho- 
ciażby to Życiem iego córka przypłacila. 
— Nie, Emmo! zawołał Mussard pom- 


półgłówku 3) 


+ 


nac na słowo Królewskie. Władza ro- 


azicielska'ma takŻ- swoie granice, po za 


któremi zmienia się w niesprawiedliwość 
i okrucieństwo. 


sobie. pozostawieni iesteśmy ; bylebyśmy 


się tylko kochali, byleśmy tylko wspólnie 


Postanowili raczéy umrzeć, niźli złamać 
wiorę, nie zginęła nadzieia. 

— Co do mnie pewien iestem moiego ser- 
ca, na twoie mogle? się spuścić ? 

—Ach r Waleryanie, rzekła z westchnie— 
niem i skryła piękną twarz zroszoną lza- 
mt na tonie swoiego przyjacielu. $ 

mW tém kilka glosów dalo się słyszeć, i 
obudziło uwagę Mussarda. Zbliżył się 


do ók na które wychodziło na ulicę izawo= 


łst: Boże! twóy oyciec! w towarzystwie 


3 kilku osób... 


—Zginęliśmy, ieźli się tu zostaniesz, rze— 
„kła mloda panienka rzewnie NE 
a ten pawilon ma tylko te jedne drzwi! 
—Vossard pobiegł do okna, wychodziło 


-Sno na gleboki rów otaczający zamek. 


f sagd, 


—Pwóy honór iest W „miebezpięczeństyje 


Emmo! rzekł żę chciał się spuścić. 
—Źmiłuy $ stę w imię „Zbawiciela! „WALTZ 


muiąc go zawołała Emma, przepaść bez= 
denna iest w.tóm miéyseu , zginiesz. na 
zawsze [Nie wysławiay. 


Życia , może... NOC iuż iest ciemna, Zo- 
stn i. ia pobiegne naprzeciw moirgo 
QY La f 


mimmo; ieo ty robisz? zawołał Mas— 
Lect Oha wyszła nie sluchaiąc sn 


SG Massard z nażpaczy wychslił s 


"zmowa za okno; a słuchaiąc stąpań. Ba 


rękawy odkoszuli z 


DOLA, ughwyei T się mocno żelaznych ozdói» 
balkonu itak visad po nad przepaścią. 
"Stary Fianytlliers wszedł do pokoiu. To- 
marzyszył mn Baron Oleneourti maly męż- 
czyzna, którego szerokie spodnie, dlugie 
„grubego płótna inie- 
AE „kapelusz. słomiany, Mao 


s 


— 2922 


WY tenczas sami tylko. 


zgub bę, twoiego 


wieśniaka zPikardyi. Mężczyzna WysQe 
kiey postawy, ubrany iak kawalerzysta 
wszedl ostatni izamknął zaraz drzwi na 
zasuwę. Emmy nie bylo z nimi. 
—Baronie! teraz iesteśmy bez. wątpienia 
cddaleni od wszystkich niepotrzebnych 
Świadków, rzekł chłop  oglądaiąc się zu» ` 
wagą na okolo siebie. : 

. Te wyrazy obudziły uwagę  Mussarda,, 
poznał w rozmawiającym UsepAbekiegĄ puł. 
kownika Porto- Carrero. 

—Bądź spokoynym,' Pine gubernatorze 
odpo wiedział Pia n villers. Pokoie te są miey» 
scem nayskrytszém i naybezpiecznieyszém 
w całyr m moim zamku. l > 
—Przystąpmy więc od razu do rzeczy, któ- 
ra nas tu sprowadza, rzeki chlop czyli pul. 
kownik. 

—By łem w Amiens. Don Fesnontello ; gu- 
berustor % Dourlens, udal się tami przebra- 
ny. za „kapucyna. 


z 


Dzięki wieściom., „któ: 


reśmy rozpaścili, obywatele niczego gię nie 
obaw iaią. Bramy słabo strzeżone sgi powie- 


TAOxTE XCOM AS 


mieszk 


— "Na żę przedsięw zięcie musi się udać. 
—- Więc wsiaday czemprędzey na koń 
móy synowcze. Oddział woyska stoiący 
obozem pod Dvurlens wyruszy zaraz w poe 
AŻ ipóydzie nocą przez bory aż dó Jue 
stis, gdzie będzie: oczekiwał moich rozkae 
zów. ? 


—Ty7 
caigo się do /kawalerzysty, poprowadzisz 


panie kapitanie, mawit daley obra- 


500: żolnier zy ku bramie Nojońskiey, gdzie 
się palacze znimi. Sam przemówię lo 4% 
ochotników, Jutro wiec raro PORCJI go~ 


dzinie sturnt, prz A EA PT A 


& 


że was nie potrzeba zaćhęcać. Wiecie do- 
brze ile zależy naszemu królowi i panu na 
wiecie także iak on 
/'Umiecie swo- 


Haslo po- 


opanowaniu Amiens; 
zatakie czyny wynagradza, 
ie role i wypelnicie powinność. 
„ łączenia się iest: „Bóg i Kastylia., 
"Tak iest, panie Pianvillers, rzekł: weso- 
To Porto-Carrero; tenkrok, oby mu tylko 


' -Bóg sprzyiać raczył! nada inną postać na- 


szym ińteressom. Utrata tego ważnego 
miasta, osłabić może tron który iuż: zwy- 


cięztwa pod Arques, Jvryi Fontaine-Fran- 


_caise, umocniły. /* 


WEZ MN AZ, 


z a iestóm przeciwnego; "zdania co do tes 
go małżeństwa, rzekł poważnie Porto Car* 


rero: Dumny Hiszpan nie chce wyma- 


gać przemocą, zezwolenia, Które powinno” 


bydź dobrowoln=, lecz mł łodzieniec kocha 
się szalenie. 
— Boig się aby nie postradal zmysłów, gdy: 
by miał wyrzec się tych związków, apo 
niewa? mam. zamiar przysposobić: go 2a sy- 
, powinienem zapewnić szezęście Osta= 
ico potomka noiey rodziny. 
Drzwi. się otworzyły zwólna, wieśniak 


-z Pikardyi, cery świadćy i postawy vie— 


W imię krzyża świętego ! rzekł Fianvil- 


lers, wszystko sprzyiatemu Bearneńczy* 
kowi. 
przyyśdź rozgrzeszenie od Qyca Sgo, odda- 
nie Marsylii i wzięcie La- Fere; co za zgu- 
bne wypadki! 
FHugonotę! ! 


cafa Francya ‘uzna ' łego 


— Nie lękay się zawołał ‘Porto: Carrero: — 
Nisch tylko Amiens do nas należy? Lecz 
ty nie odstępuieszli naszych warunków? 


— Jeżeli sklepienienieba nie zawali się i 


nie zgniecie nas, odpowiedział Fianvillers, 


ustraszonćy ; zbliżył się do“ pułkownika. 
-— Już się chłopstiwo zgromadziło, Panie, 
rzekł uśmiechając się; męZczyzni i ko— 


4 biety wszyscy są wpogoiowiu do drog 


Pokóy z Macencyuszem i: maiące 


i tylko czekaią na wasze rozkaży. 
— Póydź Fianviliers, zawołał pulko- 
wnik zwrauszeniem- Ten krok albo mię 


poprowadzi do grobu, lub zapewni mi sto— 


pień granda, j order runa zlotęgo. Bóg 
i Kastylia! Wyszli,a Massard od Kraty przy 
którey się zawiesił; szybko wskoczył do 


'pokoiu, zkąd pobiegł tani gdzie go czes 


kał iego koń angielski. Skoczył nań ży- 


woj puścił się w cwal brzegiem ląsu „który, 


się zaczynał za zamkiem Kianvilicca i cią- 


gial się aż pod mury Amiens. 


oświadczam ciże moię córkę twóy'synowiec ` 


„zaślubi. >: i 


— Nie wiem,rzekł Porto. Carrero namyślaiąd 


— Załatwiemy to, odpowiedział Fianvillers 


Emma jest dobra dziewczyna, | 1 wie dosko. gz 


nale, żeby źle wyszła gdyby (czego Boże 
uchoway) sprzeciwiała się méy woli. Gdy 
będzie miała do wyborii pomiędzy moićm 
przekleństwem aręką Barona OQlencourt, 
czyliżby się m ua eszt wauaś! 


"dzidy i 


Rożdział: VI. 
Rano następnego: dnia, gdy iutrzenk 
zaczęła się ukazywać, strażnicy rogatki 


się, sądzę, że twoja córka będzie miała wiel. + Flandryi w Amiens, którzy; byli biedne z 


ki wstręt do moiego Olencoura, 


mi rzemieślnikami lub 'wyrobnikaimi; 


rozłożyli się na’ ławkach kamiennych o- 


koto wast: „ząrdzewialde 


Oparli -swoie 


swobodnie lulki przy w schodzącóm son- 


cus używali spokoynie. uczucia sego. 
; bezpieczeństwa. "W krótce usłyszano SZLU- 


kanie do zewnętrznóy bramy, a żołnierz 


stoiący na warcie otworzywszy tórikę uy- 
rzał gromadę wieśniaków i wieśniaczek. 


i karabiny wzdłuż muru a paląc: 


s 


litościwym. 


z Pikardyi , moiących na ramionach kosze i 
worki, a w nich ziarnoy kury, wino i ró- 
žne plody wieyskie, 


— Z kąd przychodzicie. panowie bracia? 
Lk ral z mieyskicy gwardyi, był” 
ny krawiec z wychudłą twarzą, 
przy 'bierający smieszną powagę. £ 
— Z Sawiere i z Choisi móy komendan= 
cie, odpowiedział ieden z wieśniaków 
zlega z uszanowaniem swóy wielki 
slomiany kapelusz. Erzynasimy, dla mig- 
szkańców Amiens różną Żywność. 
— Dobrze robicie, rzekł “kapral nzpel- 
niaiąc lalkę:* t Lecz, „zapytał się z miną ba- 
dającą, czyście się czego nie dowiedzieli 
o. Hiszpanach? © Uwiadamiaią hrabiego 
Saint-Paul o ich różnych obrotach. 


— Załoga z Dourlens wyruszyła wczoray 
odpowież prostotą wieśniak. Lecz niech 


- ich błogostawi nayświęlsza Panna z Kwen- 


tynu, Że raz opuszczą nasżę biedną Pikar- 
dyą. "Fo iest rzecz pewna. < Cała zało- 
go zbuntowała się, i trzeba było pu= 
ścić tych łotrów, aby im sprawiedliwość 
wymierzyć. 
— To dobrze zrobiono: rzeki krawiec, i 


zupełnie. zaspokolony tą „wiadomością, - 


zaczął ogień krzesać. Ruszaj w imie Bo- 
skie móy człowieku: niech ci Bóg szczęści. 

Podczas tey rozmiowy cala gromada 
wieśniaków składaiąca się TAO ludzi, zà- 
trzymaľa się pod bram. Niektórzy po- 


rozkłydali swoie worki na bruku i i sanii 3 


sig (pokładli ala odpocznienia, 
— Qi biedni elitopi! rzekł kapral glosem 
Całą moc'szli, żeby stanąć ze 
świtem na fargo, dla zarobienia kilku gro. 
szy; a: teraz al się zmięczyli, ` że ledwie 
stać mogą. : 

W tey: TOT rozległ się igłos dzyo-, 
nów wzywalący RAA Amiens na 
kazanie, tw tymże samem czasie na no» 
wo aa atakano do bramy: 


AR 


* 


— Każ otworzyć calą bramę „i podnieść 

róghtkę, 5 
— Zacny Panie officerze wolano pokon- 
nym glosem: Jedziemy z wożem falado- 
wanym iablkam? i orzechami. 

— Otwórz! zawołał kapral, właściciel: 
wozu poczęstuie nas. swoim ładunkiem. 
— Bramy zaskrzypnęły na sw oich zawia= 
sach i rogatkę powoli wzniesiono. © Dln- 
gi wóz zaprzężony we dwa konie a który; 
czterech wieśniaków prowadziło, 


libóg rzecze wieśniak lepiey ubrany od 
drugich, podnosząc wórek, nie poradzę 
tym przeklęty mi orzechon. 


Ah! to Pan Piotr,zawołali wiesiiady, dopo- 
móżcie mu, i pobiegli. wszyscy. do wozn. — 


Tym czasem worek otworzył się iorzechy 


rozsypały się.pobruku, z 
No! no! zawołał kaprat trzymającsię zać 


boki.od śmiechu, co upadre: w rów to bgi- 


2g 


dzie dla żalnier za. 


Przykląkł natychmiast na kolaa 1 cheiwie 
zbierać zaczął orzechy , które ze wszech 
stron stoczyły się koło niego. Jego Żołnie-- 


rze. pószli ża tym przykladem lecz w teyże! 


chwili mniemany wieśniak skoczył z w6zu, - 


wyiął zza sukni krótką szpadę i odciąt ko 


“nie od woza. Bog i Kastylia! zawolał potóm 


topiąc oręż! 'w piersi biednego kaprala. 


Powtórzyli ten-oxczyk wieśniacy i wie: 
> śniaćzki, bo tobyli przebrani żołnierze i 


mocno uderzyli na; milicyą, ; 
Spuścić rogatkę! na imie boskie: zawołał” 


ieden ze strażników; i natyclimiast spadła, 


czlowiek 
mógł. przesunąć się pod, żelażnemiicy kras 


ale oparta się na wozie tak, <i iż 


tami. dą 


żę (Haze ciąg - aa 


pozzi 
toczył się i stanal pod samą rogatka: Da=. 


- 


